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No | po co uganiacie sią ciągle za tymi waszymi ptaszkami? — słyszą nieraz od osób 
z najbliższogo otoczenia tacy młodzi ornitolodzy, jak choćby ten na zdjęciu. Otóż 
uczonym i badaczom nia powinno sią właściwie stawiać tego typu pytań. Uganiają się 
za czymś, badają coś, by więcej wiodzieć o świecie. Mimo to jednak próbujemy na str. 
4 odpowiedzieć: po co właściwie tylu ludzi obserwuje dzisiaj ptasie życie. 
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GAZETA NASTOLATKOW 


Fot. T. Kłosowski 


Uczestnicy XXXIII Międzynarodowego 


Obozu Pokoju i Przyjaźni ZHP „„Chorzów-85”. 


w Urzędzie Rady Ministrów 
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„Mnie, pionierce kubańskiej, przypadł zaszczyt podziękować rządowi 
polskiemu za możliwość poznania Polski” — takimi słowami zaczęła krótkie 
wystąpienie 14-letnia Lurdes Valdivia, jedna z ponad 250-osobowej mię- 
dzynarodowej gromady uczestników międzynarodowego obozu ZHP, któ- 
rych przyjął — w imieniu prezesa Rady Ministrów — wicepremier Mieczysław 


F. Rakowski. PATRZ=STR. 2 





Mieczysław Rakowski z grupą pionierów radzieckich podczas spotkania w URM 


Dwa kilometry pod ziemia| GÓRY LODOWE 
GÓRNICY PRACUJĄ | CIĄGLE GROŹNE 


CORAZ GŁĘBIEJ 


ZSRR (PAP). W Gorłowce na Ukrainie wydrą- 
żono szyb o rekordowej dla złóż węglowych 
głębokości — 2100 m. Po drodze do osiągnięcia 
tego punktu zbadano ponad 20 pokładów 
o wartości eksploatacyjnej. Przekazane one 
będą dwóm czynnym tutaj starym kopalniom 
donieckiego zagłębia węglowego w celu prze- 
dłużenia okresu ich pracy. 

Zagłębie to w ciągu 250 lat swego istnienia 
już prawie wyczerpało zasoby w górnych war- 
stwach. Dlatego też co roku średnia głębokość 
wydobycia węgla zwiększa się o 13 m. Dziesięć 
kopalni Donbasu prowadzi eksploatację kilo- 
metr pod powierzchnią ziemi i są to kopalnie 
najgłębsze w Europie. 


(„Bryza”). Góry lodowe stanowią niebez- 
pieczeństwo dla żeglugi. Toteż od wielu lat są 
one punktem zainteresowania uczonych wie- 
lu krajów. Niedawno brytyjscy uczeni zajęli 
się badaniem własności żeglownych wielkich 
brył lodu. Stwierdzono, że góry wykonują 
w morzu przeróżne ruchy — od kołysania aż 
po wirowanie — zależne od wielkości falowa- 
nia. Duże fale są w stanie rozkołysać góry 
lodu na wiele godzin. To kołysanie często 
rezonuje z falami i powoduje, w wyniku na- 
prężeń i pękania lodu, szybszy ich rozpad. 
Badania te mają duże znaczenie dla progno- 
zowania ruchów gór lodowych na oceanach. 
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IMINA ( 
© 11 sierpnia, w niedzielę, koniec rozgrywek. . 
© Wykazy wszystkich spotkań należy wysłać pod adresem redakcji 

(z dopiskiem na kopercie „Turniej”') najpóźniej do dnia 16 sierpnia. 


© Pamiętajcie o regulaminowym potwierdzeniu każdego meczu. 
© Czterech finalistów krajowyc| 


h wyłonimy przez losowanie 
wykazów. ć i ; 
© Finał centralny odbędzie się w 
Tuchoiskich (woj. bydgoskie). 
© Mistrz turnieju awansuje do finału międzynarodowego. 
e Koszty związane z przejazdem (i pobytem) drużyn na zawody 
krajowe i międzynarodowe ponoszą organizatorzy imprezy. 


© NIE PRZEGAPCIE OKAZJI! WYŚLIJCIE WYKAZY, MACIE SZANSĘ 
ZAGRAĆ W OSTATECZNCH FINAŁACH. - 





Śliwicach położonych w Borach 


Fot. Z. Przybyłowski 
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TECHNIKA Z MYSZKĄ” 
" 

Muzeum Techniki w Warszawie poszukuje infor- 
macji o starych wyrobach przemysłowych, zabytko- 
wych pojazdach, przedmiotach codziennego użytku, 
maszynach, urządzeniach. Może masz jakieś wiado- 
mości na ten temat? A może napotkałeś na strychu, 
w zagraconej piwnicy, w zapomnianej części stodoły 
jakiś stary nie używany obecnie przedmiot; który 


mógłby zainteresować specjalistów historii kultury 
materialnej? 
































Jeśli tak — napisz do Muzeum Techniki, pod adre- 
sem: Pałac Kultury i Nauki, 00-901 Warszawa. Opisz 
możliwie dokładnie znalezisko. Być może będziesz 


mógł je pokazać na przygotowywanej przez Mu- 
zeum wystawie. 









Pracownicy Muzeum czekają na Twój listl 


* CANE LEMA 
WCEZCI LEWA AL ECT LEWAJK_NNEELCJ LENA AL IA EZ prawy 





Klub Nastolatków zaprasza 
do dyskusji pod hasłem 99 


PRZYJACIELU 
— OBCY CZŁOWIEKU 
— ODPOWIEDZ... 


Dyskusja nasza (nas: nastolatków) 
prowadzona na łamach waszej gazety 
bardzo mnie. zainteresowała. Nie 
wiem czy nie piszę za późno (to by 
było normalne - mam „bardzo szyb- 
ki' refleks). Ja również uważam się za 
obcą i „inną”, choć dla moich koleża- 
nek jestem swoja, równa. 

Mam 16 lat. Jestem więc w wieku, 
w którym młody człowiek bardziej se- 
rio zaczyna patrzeć na siebie, na ludzi 
obok, na wszystko. Ja nie jestem pod 
tym względem wyjątkiem. Przykła- 
dem tego jest chociażby ten list, do- 
wód, że chcę się podzielić uwagami 
i rozmyślaniami o mnie samej. 

Jaka ja jestem? To pytanie zadaje 
sobie niejeden człowiek. No więc ja- 
ka? Mówiąc szczerze to nie wiem. Kto 
pomoże mi na to odpowiedzieć? Może 
spróbujecie mi powiedzieć czy mam 
zadatki na człowieka wartościowego, 
na prawdziwego Człowieka?! 

Koleżanki z budy, z podwórka (mam 
ich wiele, ale przyjaciółki żadnej) uwa- 
żają mnie za dobrą, fajną, za taką, 
z którą można „kraść konie”. Bardzo 
często im pomagam, gdy mają kłopo- 


ty z rodzicami, z nieodwzajomnioną 
miłością. Wydaje mi się, że za to cenią 
mnie najbardziej. Jestem im potrzeb- 
na i to mnie cieszy. One mówią mi co 
je gryzie, ale ja... Chodzi o to, że ja 
nie mam z kim porozmawiać o tym co 
mnie nie daje spać. Zaraz usłyszę: 
„masz przecież matkę”. Tak, mam ma- 
mę. Jest to jedyna osoba, którą ko- 
cham. Tak, tylko ją kocham. Ale ona 
i tak ma dużo kłopotów i zmartwień, 
więc po co jej jeszcze moje. Mama 
odpada, więc kto zostaje? Ojciec — to 
dla mnie obcy, obojętny człowiek. 
Ciotki, babki, wujkowie —to nie to, o co 
mi chodzi. Więc może Ty, jako zupeł- 
nie obcy człowiek odpowiesz mi na 
kilka pytań? 


Pytanie pierwsze: czy to, że jestem 
„inna” to dobrze czy źle? Moja inność 
polega na tym, że ja nie jestem taka jak 
„wszystkie”. Wszystkie uwielbiają La- 
dy Pank, a dla mnie to prymitywizm, ja 
wolę Bacha. Wszyscy czytają książki 
Siesickiej czy Nowackiej, ja wolę Hugo 
i Grassa. Wszyscy chodzą do dyskote- 
ki, ja byłam tam ostatni raz w piątej 
klasie podstawówki. Gdyby tylko na 
tym polegał problem mojej inności, to 
może bym wytrzymała, ale ja czasami 
mam wrażenie, że gram, że interesuję 
się tym, czego naprawdę nie uznaję. 


Co o tym myślisz? Czy nie jestom 
podła? Uważam, że tak. 

Pytanie drugle: dlaczego (mimo że 
dla co najmniej czterech dziewczyn 
jestem prawdziwą przyjaciółką) ja sa- 
ma nie potrafię znaleźć sobie przyja- 
ciela? Czyżbym za dużo od niego wy- 
magała? Nie — cenię tylko szczerość, 
trochę uśmiechu i zrozumienia. To nie 
jest wiele. Sama jestem dla innych 
miła (przynajmniej staram się być), 
uprzejma, jak mówią — mam zwario- 
wane poczucie humoru. Potrafię 
śmiać się w sytuacjach co najmniej 
dramatycznych. Ale to tylko dlatego, 
że wychodzę z założenia, iż lepiej się 
śmiać niż płakać. Nie ma takiej osoby, 
której nienawidzę. Mogę tylko bar- 
dziej lub mniej lubić. Dziewczyny mnie 
lubią, akceptują też moją inność, to je 
chyba do mnie przyciąga, ale ja sięztą 
„innością” źle czuję. Czasami chciała- 
bym być taka jak one: być beztroską, 
wygłupiać się, bawić jak dziecko. Już 
nie potrafię, jestem na to za bardzo 
poważna. Same mi to mówią, że mi- 
mo iż się z nimi śmieję, to myślę owie- 
lu rzeczach za bardzo poważnie, jak 
„Stara ciotka”. Czy dlatego nie mam 
przyjaciela? 

Pytanie trzecie i ostatnie: jak ułożyć 
mam swoje stosunki z ojcem? (Pisa- 


INNY”? 


łam już do „ŚM” w tej sprawio, dosta- 
łam odpowiodź, alo to nic nia pomo- 
gło, jost jeszcze gorzaj). Alo wracając 
do sprawy: ja i ojciec mówimy sobia 
raz na dzień „cześć” i „dobranoc”. Po 
południu pyta mnie zawsze: „jak 
w szkole”, ja zawsze (nie zawsze zgod- 
nie z prawdą) odpowiadam: „do- 
brze”. | na tym się kończą nasze wza- 
jemne stosunki. A przecież to mój oj- 
ciecl Jak to naprawić, powiedz mil 
I jeszcze jedno: ja go niekocham itego 
nie można zmienić. W moim sercu jest 
tylko miejsce dla mamy. A ja chcę się 
przynajmniej „nauczyć” szanować go, 
poważać. W tej chwili nie stać mnie 
nawet na to. Czy w ogóle można to 
zmienić? Proszę, odpowiedz — czy 
można? 


To byłoby wszystko, ręka mi się 
trzęsie, ai Ty chyba masz już dość tego 
listu. Ale gdybym wiedziała, że to choć 
trochę Ciebie zainteresowało, to na- 
machałabym jeszcze co najmniej dwie 
kartki. A tak nawet nie wiem, czy się 
nie śmiejesz. Proszę! Będę czekać na 
Twoją odpowiedź — nawet długo. Wy- 
robię w sobie cierpliwość — tylko pro- 
szę Cię — abyś napisał. 


Natalia 


NIE ROZUMIEM 
I NIE JESTEM 
ROZUMIANA 


Mam 17 lat i jostom przeciętną dzia- 
wczyną. Lubią wądrówki z plecakiem 
| długie spacery. Josteam dziewczyną 
wosołą, ale zarazam samotną. Jeszczo 
tak niedawno umiałam rozmawiać 
z rodzicami. Ala teraz coś sią zmieniło. 
Nie jest tak jak dawniej. Coraz częściej 
odczuwam brak kogoś bliskiego, ko- 
mu można się zwierzyć i wiedzieć, żo 
jest się rozumianym przez drugą oso- 
bę. Pomimo że mam wiele koleżanek 
i kolegów, to jednak wciąż jestem sa- 
motna. A zdawałoby się, że jestem 
taka sama jak inni. Przecież lubię się 
powygłupiać, pożartować, iść do dys- 
koteki, fajnie się ubrać, jednak... jes- 
tem inna. Tak — właśnie inna. 

Czasami się zastanawiam czy ta „in- 
ność” polega na tym, że nie piję, nie 
palę, nie szpanuję, tak jak pozostali to 
robią. Może dlatego jest mi szalenie 
trudno znaleźć kogoś zkim mogłabym 
porozmawiać nie tylko o ciuchach 
i muzyce, ale o codziennych kłopotach 
i porażkach w domu i w szkole, Prze- 
cież są jeszcze takie dziewczęta 
i chłopcy, którzy borykają się z wielo- 
ma problemami codziennego życia. 
Anie są szczerzy i otwarci, nie mówią 
prawdy o sobie i o życiu. Może dlatego 
powoli odsuwam się od moich ró- 
wieśników i zamykam się w sobie. Po 
prostu znudziło mnie życie w zakła- 


maniu. Kocur” 
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Czwórka dzieci z dale- 
kiej Syrii (dziewczynki — 
Mea i Ajsza, oraz chłop- 
cy — Riad i Jozef) zaśpie- 
wała piosenkę w swoim 
ojczystym języku 


Międzynarodowego 


Obozu 


PRZYJEDŹGIE DO NA$ ZNÓW! 


Sala Kolumnowa Urzędu Rady Ministrów 
zgromadziła dzieci i młodzież oraz ich opieku- 
nów z 33 krajów. „Wszyscy mówimy różnymi 
językami, ale w sercach naszych panuje pokój 
i przyjaźń” — zapewniła dziewczyna z dalekiej 
Kuby, wręczając gospodarzowi przyjęcia wią- 
zankę kwiatów. a 

Mieczysław F. Rakowski wyraził radość 
z możliwości spotkania się z miłymi gośćmi 
i powiedział, że każdy z uczestników obozu 
ZHP wywiezie własny obraz Polski. Spotkał 
tu różnych ludzi i widzieli niemało. Zwiedzili 
m. in. także teren Oświęcimia. Chodząc:po 
polach, na których rozsiany jest ludzki popiół 
zrozumieli zapewne, że Polacy, mówiąc o po- 
koju, nie obracają się w świecie pustych ha- 
seł, lecz rzeczywistych dążeń i oczekiwań, 
gdyż nie ma takiej rodziny w naszym kraju, 
której nie okaleczyłaby wojna. 

Wicepremier: życzył, aby wrażenia wywie- 
zione z.Polski nie zatarły się w ich pamięci 
i sercach. „Może po latach wrócicie do nasze- 
go kraju jako politycy czy handlowcy. Zapisz- 
cie sobie w pamięci, że są tu ludzie Wam 
życzliwi”* — powiedział. 

Część oficjalną spotkania zamknął krótki 
koncert w wykonaniu dzieci. 

Po chwili w sali zapanował swobodny, róż- 
nojęzyczny gwar — wszyscy zostali zaproszeni 
na czereśnie, słodycze i napoje. Dziewczęta 
i chłopcy w różnych organizacyjnych strojach 
i mówiący wieloma językami spędzili ze sobą 

kilka tygodni w Chorzowie. Widać, że zadzie- 
rżgnięte zostały przyjaźnie i niejeden list po- 
wędruje z Polski do odległego kraju. 


Z każdą grupą z osobna gospodarz spotka- 
nia i towarzyszące mu osoby pogawędzili po 
kilka minut. 

Już po raz 33 ZHP zorganizował międzyna- 
rodowy obóz. Rok 85 obchodzony jest jako 
międzynarodowy rok młodzieży, toteż wiele 
punktów programu obozu w Chorzowie na- 
wiązywało do jego haseł, a także do hasła XII 


Pokoju i 


Przyjaźni "ZHP 


Światowego Festiwalu Młodzieży i Studen- 
tów „Moskwa-85”. 

Czas spędzony w Polsce dostarczył mło- 
dzieży wielu wrażeń. Chłopcy z Luandy (An- 
gola — Afryka) podziwiali dobrą organizację 
ZHP i nie mogli się nacieszyć zielenią. Skautki 
z Danii (przyjechały same dziewczyny) trochę 
się dziwiły rygorom i harcerskiej dyscyplinie, 
a 13-letni Tomasz Joks z Ostrowa zachwycił 
się po prostu wszystkim, marząc, by jeszcze 
raz móc uczestniczyć w takim obozie. Zwie- 
dzili i kopalnię, i hutę, mieli kilka wycieczek do 
różnych miast, było sporo okazji do uprawia- 
nia sportu, no i co drugi dzień odbywała się 
dyskoteka! A ogniska, więczory międzynaro- 
dowe! No i na koniec jeszcze — Warszawa, 
w której Tomek.-nigdy przedtem nie był... 

Aca — pionierka z Rumunii najlepiej spo- 
śród zagranicznych uczestników obozu opa- 
nowała polski taniec — polonez. Powiedział 
mi o tym dh Zygmunt Wierus z Hufca ZHP 
w Kłobucku, który już od 21 lat uczy dzieci 
z całego świata polskich piosenek, tańców 
i pląsów. No i obozowego hymnu, który na 
zakończenie zgodnym chórem zabrzmiał 
w Urzędzie Rady Ministrów, Każdy zuczestni- 
ków obozu otrzymał na pamiątkę album po- 
święcony Warszawie. 


A.G. 
Fot. CAF 





„„Słodki” podwieczorek w Sali Kolumnowej. 
Największym powodzeniem cieszyły się cze- 
reśnie! 





Pomysł do naśladowania 


BRAWO, REDAKTORKI! 


„Tworzymy zgraną paczkę, jest nas trzy. Mamy po 
czternaście lat. Obecnie przebywamy w Śląskim Ośrod- 
ku Rehabilitacji Dzieci im. W. Pstrowskiego w Rabce. Od 
niedawna wydajemy „Rabczańską Gazetę Sanatoryj- 
ną”, w której zamieszczamy między innymi horoskopy, 
humory zapożyczone z Waszej gazety (za co bardzo 
przepraszamy), fragmenty książki pt. Ania”, którą napi- 
sała jedna z nas, wiersze pisane także przez nas. Reda- 
gujemy także sanatoryjna. listę przebojów, w której 
umieszczamy znane przeboje rockowe i harcerskie. 
Chciałybyśmy zrobić coś w rodzaju Waszej Redakcyjnej 
Poczty, ale jakoś nikt nie zgłasza swoich problemów. 

Pielęgniarki sprzeciwiają się wydawaniu tej gazety, 
ale jednak ją wydajemy, ponieważ wychowawczynie są 
po naszej stronie. Gązeta ta pozwala nam zapomnieć 
o rygorze jaki tu panuje, stwarza wesołą atmosferę, jest 
naszym przyjacielem. Robiąc ją zapominamy o tęskno- 
cie za domem rodzinnym i naszych kłopotach. 

Piszemy do Was, ponieważ chcemy, żeby nasi ró- 
wieśnicy wzięli z nas przykład i w ten sam lub podobny 
sposób umilili swoim kolegom i koleżankom czas spę- 
dzany w sanatoriach. 

Życzymy powodzenia oraz wspaniałych pomysłów”. 





Beata, Dorota, Beata 





NIEPRZYJEMNA 
SPRAWA 


Piszę do Was z pretensją. To jestzwykłe nabijani i 
w butelkę. Kiedyś, kiedyś, Gao Gi WRN 
„Kącika Przyjaciół”. Było mi smutno i wtedy potrzebowa- 
łam przyjaciół. I bardzo mi było miło, gdy dostałam dziś 
mnóstwo listów, ale... jest jeden szkopuł. Tamten list 
wysłałam 3 lata temu. Mam teraz 76 lat, chodzę do II kl 

liceum. Mam inne zainteresowania. Naprawdę trudno 
Ie mi znaleźć teraz wspólny język z trzynastolat- 

Może piszę trochę niezb: rzecznie — 

Jestem naprawdę CAR zięnie zach 
0 tym, że pisałam kiedyś do „ŚM”. Już dawno nie SH 
„ŚM”, nawet nie wiem jak bi RA 
się podobno w.nr 78). Sami 
to da się jeszcze odkręcić. 


m 
rzmi to ogłoszenie (ukazało 
Przyznacie, że głupio. Może 


Dominika Domczyk — Warszawa 


OD REDAKCJI: Dominiko, jest nam o 
"kro. Bardzo Cię przepraszamy za tę całą kaze 
my się winni, ale... do „Kącika Przyjaciół” przy je- 
stosy listów. Twój list był interesują. 
podobne, czekał w długiej, długiej apisa. 
plu pocztowym też b 
dobrej, najlepszej 





fantastyka naukowa. Mam zebranych 
dość dużo materiałów związanych 
z tymi dziedzinami. Utarło się już 
w domu nazywać te materiały „Moje 
science-fiction”. 

W pewien czwartek wychodziłem 
do szkoły o godzinie 11.40. Jeszcze 
przed wyjściem rozmyślałem o kłopo- 
tach jakie miałem w szkole. Mam mło- 
dego owczarka niemieckiego Haso. 
Przed wyjściem do szkoły zapomnia- 
łem zamknąć kuchni, w której Haso 
ma swój kącik. Zapomniałem też za- 
mknąć drzwi do pokoju stołowego, 
w którym jest dywan za 16 000 złotych! 
Rozmyślając o moich problemach wy- 
szedłem z domu. 

„Gdy byłem w szkole, Haso powy- 
gryzał nitki w dywanie. Gdy mama 
wróciła do domu, nic nie chciała mó- 

| wić...A po powrocie ojca zaczęła się 
(Wielka Rozmowa Rozgrzeszenia (tak 
| tonazywamy-w skrócie WRR). Padło 
| wiele straszliwych decyzji. Między in- 
| nymi ta, która mną wstrząsnęła! Ojciec 
| cały czas kontynuując WRR miał na 
względzie ,„Moje science-fiction” (ma- 
| teriały, które zbieram i które dotyczą 
| S=F oraz astronomii). Co za koszmar! 
| To są kpiny! Zresztą co ma „Moje 
| S-F” do dywanu? Haso zniszczył dy- 
Ę wan przez moją sklerozę... Fakt moja 
(wina. No, dobrze — niech więc ojciec 
| wymierzy mi parę pasów ale niech nie 
| zabiera „Mojego S-F”. Jaki to ma 
| związek z dywanem?! że 
| Nie mogę już wysuwać innych przy- 
| 
| 
| 
| 


„puszczeń na ten temat jak poniższe; 
© albo ojciec dlatego zabrał mi „„Moje 
S-F”, bo był zazdrosny, że ja jestem 
tak zdolny i mogę napisać opowiadanie 
czy książkę; © albo mu to przeszka- 
dza; © albo po prostu chce mnie znisz- 
czyć psychicznie. 

| Ten trzeci powód jest nieco mniej 
prawdopodobny, lecz gdyby okazał się 
prawdziwy, to chcę, aby mój ojciec się 
dowiedział, iż myli się, że w ten sposób 
zniszczy mnie psychicznie. Tak bar- 
dzo pasjonuje mnie astronomia, że naj- 
chętniej nie odrywałbym się od niej ani 
na chwilę, ale podczas roku szkolnego 
rzadko otwierałem księgi wiedzy astro- 
nomicznej. Pod koniec roku szkolnego 
na dobre otworzyłem tę księgi, co nie 
| znaczy, że inne przedmioty odłożyłem 
na bok. Więc dlaczego teraz, gdy są 
wakacje, nie mogę na dobre otworzyć 
tych ksiąg? Ojciec powiedział, że za- 
biera do odwołania „Moje S-F”. Za- 
kazał mi nawet pisać, czy interesować 
się tymi dziedzinami (!). Jaki to ma 


| żyłem nawet napisać dwóch stron, RE 








Rys. Rafał Sikora 


© Jacek Ciesielski, 1985 


Dwa indiańskie szczepy 
„Bose nogi” i „Krzywe zęby” 
walczą ze sobą o miejsce wy- 
pasów dla swoich stad. 

Wojownicy wykopali topór 
wojenny. Skryci w wysokich 
trawach, wśród skał i zarośli, 
próbują otoczyć przeciwnika, 
ale wystarczy chwila nieuwa- 
gi, żeby zostać otoczonym... 


Gra dla dwóch osób. Rekwi- 
zyty: 12 białych i 12 czarnych 
pionków. Plansza składa się 
z 25 pól. Kolory pól nie mają 
znaczenia — ułatwiają jedynie 


orientację w układzie pionków 
na planszy. Na jedno pole kła- 
dzie się jeden pionek. Środko- 
we pole pozostaje wolne. Je- 
den gracz rozkłada białe pionki, 
drugi — czarne. Umieszczają je 
na przemian na wybranych 
przez siebie polach. 


Teraz rozpocznie się praw- 
dziwa gra. Wojownicy zajęli 
miejsca... Ten gracz, który ukła- 
dał białe pionki, będzie grał 
czarnymi. | odwrotnie. 


Teraz rozpocznie się praw- 
dziwa gra. Wojownicy zajęli 


miejsca... Ten gracz, który ukła- 
dał białe pionki, będzie grał 
czarnymi. | odwrotnie. 

Rozpoczynają „Bose nogi”, 
czyli czarne pionki. 


Rozgrywka 


Ruch polega na przesunięciu 
swojego pionka na sąsiednie 
wolne pole w kierunku pozio- 


mym lub pionowym. Nie 
ukośnie! 
Bicie odbywa się wg specjal- 


nych, niespotykanych zasad. 
Każde pole planszy ma sąsia- 


dów: są to pola, które stykają 
się z nim bokami. Pole narożne 
ma dwóch sąsiadów. Pole zbo- 
ku planszy ma trzech, a pole 
wewnątrz planszy — czterech. 


Pionek na planszy, w trakcie 
gry, może stać samotnie (rys. 
1), może mieć jednego sąsiada 
(rys. 2), dwóch, trzech — jak na 
rysunku 3 — lub czterech. 


Gdy sąsiedzi sątego samego 
koloru, to oczywiście wszystko 
w porządku. Gorzej jeśli są to 

„wrogie pilniki Pionek ginie 
- wtedy, jeśli liczba wrogich Są- 


siadów jest większa niż liczba 
„swoich”. W sytuacji przedsta- 
wionej na rys. 3 pionek nie gi- 
nie, bo przeciwnicy mają rów- 
ne siły — dwa na dwa. 


Bicie następuje wyłącznie 
w wyniku ruchu. Na rys. 4 biały 
pionek staje się sąsiadem czar- 
nego i bije go. Wykonując ruch, 
pionek może znaleźć się w są- 
siedztwie przeważającej liczby 
wrogich sąsiadów, ale to nie 
jest dla niego groźne (rys. 5). 
Tego rodzaju ruch można wy- 
konywać nie tylko podczas bi- 


cia, ale po prostu dla przemie- 
szczenia (rys. 6). 

Nie istnieje bicie przez tzw. 
„odejście”, jak na rys. 7, choć 
pionek nadal ma zgubne sąsie- 
dztwo. 


Jeśli gracz ma dwa (lub wię- 
cej!) bicia, wybiera tylko jedno 


(rys. 8). Bicie nie jest obowiąz- 
kowe. 


Zwycięstwo 


Wygrywa ten szczep, który 
będzie miał jeszcze kim wypa- 


sać stado, czyli ten gracz, które- 
go pionki jeszcze się ostały. 


R A 


U 


Robext Pady 





© Kilkudziesięciu zawodowców, 
tysiące amatorów 


© Faunistyka — hasło dnia 


© Po co zbierać rozrzucone pióra 


© Polskie akcje ornitologiczne 


M niej więcej przed ćwierćwie- 
czem wybitny polski ornitolog 
i popularyzator wiedzy przyrodniczej, 
prof. Jan Sokołowski, w swym dziele 
„Ptaki ziem polskich” skarżył się, że za 
mało ludzi zajmuje się u nas ptakami, 
że za mało poświęcamy im uwagi, ato 
przecież istoty bardzo ważne z gospo- 
darczego, jak i czysto poznawczego 
punktu widzenia, więc badaczy ptasie- 
go życia winno przybyć. Kiedy w 1972 
r. profesor wznawiał swoje dzieło, 
mógł napisać iż „życzenie to spełniło 
się w sposób wręcz nieoczekiwany. 
Dzisiaj kilkudziesięciu zoologów i setki 
amatorów systematycznie zbierają 
obserwacje i wiadomości dotyczące 
naszej awifauny”. Ciekawe, co dziś, 
gdy od napisania tych słów minęło 
kolejnych kilkanaście lat, napisałby 
ich autor, gdyby żył. Bo teraz już nie 
kilkuset, ale wiele tysięcy amatorów 
obserwuje u nas ptaki. Zawodowych 
zoologów-ornitologów co prawda na- 
dal jest kilkudziesięciu, ale to nie ma 
tutaj znaczenia. Wystarczy bowiem, 
jeżeli zoologów jest kilkudziesięciu, 
ale mających do dyspozycji tysiące 
chętnych, zapalonych obserwatorów, 


ZZA 


którymi mogą kierować. | tak też wy- 
gląda współczesna ornitologia, nie 
tylko zresztą w naszym kraju. Mamy 
więc swego rodzaju „czasy ptako- 
lubów”. 

Czym się ci ludzie zajmują, co jest 
przedmiotem ich obserwacji i do- 
ciekań? 

Na pierwszy rzut oka wydaje się, że 
Wszystkim, co tylko ptaków dotyczy. 
Złośliwi, patrzący na całą tę „ptakolo- 
gię” zzewnątrzmawiają wręcz, że przy 
takiej rzeszy zainteresowanych każdy 
zajmuje się chyba jakąś jedną częścią 
ptasiego korpusu: ten dziobkami, inny 
łapkami, ów z kolei ogonkami... Tro- 
chę w tym prawdy, ale tylko trochę. Bo 
w istocie ornitolodzy mają tyle rzeczy 
do zbadania, że nie stać ich wcale na 
zbytnie rozdrabnianie się. Zresztą — 
nie bada się ptaków wyłącznie dla nich 
samych, ale przeważnie dla uchwyce- 
nia innych, jakże ważnych zjawisk 
ogólnobiologicznych. Ponadto — ptaki 
są wrażliwymi wskaźnikami tego, co 
dzieje się w środowisku. Nieraz to już 
właśnie one jako pierwsze zasygnali- 
zowały nam, że coś z tym środowi- 
skiem nie jest w porządku. Klasycz- 
nym już przykładem jest historia soko- 
łów i innych dużych ptaków drapież- 
nych. W pewnej chwili niektórych 
z nich zaczęło tak gwałtownie ubywać, 
iż nasunęło to podejrzenie, że z ich 
środowiskiem stało się coś bardzo złe- 
go. Rzeczywiście, zostało ono skażone 
pestycydami, a ptaki drapieżne okaza- 
ły się na nie szczególnie wrażliwe. 
Nieraz już o tym w „ŚM” pisaliśmy. 
Niebawem na naszych łamach znów 
zagoszczą sokoły — choć tym razem 
będzie mowa o ich restytucji. W sumie 
jednak ptaki te zadziałały jako sygnał 
alarmowy. Dziś jest oczywistością, że 
powinniśmy obserwować pilnie po- 
dobne sygnały. 

Żeby jednak takie obserwacje mia- 
ły należytą wartość — zarówno ostrze- 
gawczą, jak i naukową — musi ich być 
dużo, W pierwszym zaś rzędzie musi- 
my wiedzieć: gdzie i jak wiele jest 
interesujących nas istot — w tym wy- 
padku ptaków — w terenie, jak ta li- 

czebność się zmienia, jak wyglądają 


ich wędrówki itp. Dyscyplina, która 
ustalaniem tych danych się zajmuje, 
nosi nazwę faunistyki. Od danych 
faunistycznych zaczynają się wsze|l- 
kie poważne badania ekologiczne 
itp. W zbieraniu takich właśnie, fauni- 
stycznych danych amatorzy mają 
najwspanialsze pole do popisu. 
Interpretacja danych jest domeną 
zawodowych zoologów, wyciąga- 
jących z nich dopiero przeróżne wnio- 
ski. Aby zaś dopływ danych był stały 
i obfity, organizuje się czasem jedno- 
razowe, czasem długoletnie, a czasem 
stałe AKCJE ORNITOLOGICZNE 

Nasze letnie zadanie „Pióro” też 
wiąże się z taką, co prawda jednorazo- 
wo ogłoszoną przez zawodowych 
ornitologów, akcją. Przypomnijmy: 
chodzi o to, by zbierać pióra dużych 
ptaków (tj. takie pióra, które nadają się 
np. do pióropusza) i przesyłać do reda- 
kcji. 

Pióra te pomogą badaczom w po- 
znaniu rozmieszczenia ptaków dra- 
pieżnych — bo ich badanie mieli na 
celu, ogłaszając akcję. Obecność pióra 
świadczy wszakże o obecności dane- 
gb ptaka w terenie. Pióra mogą jednak 


powiedzieć więcei. No. wktórych rejo- 
nach kraju dany ptak występuje w od- 
mianie ciemniejszej, a w których 
w jaśniejszej (o ile u danego gatunku 
mamy w ogóle tego typu różnice ubar- 
wienia). Jeżeli się znajdują przy gnieź- 
dzie — stanowią wskazówkę, że dany 
ptak może się tu gnieździć. Pióra osob- 
ników młodocianych.wskazują, że pta- 
ki tego gatunku prawdopodobnie roz- 
mnażają się gdzieś w pobliżu, skoro 
występują tu bardzo młode osobniki. 
Analiza chemiczna piór może coś po- 
wiedzieć np. o obecności w ciele pta- 
ków substancji toksycznych, a zara- 
zem w ogóle o skażeniu środowiska 
itd. 

Dane m. in. właśnie dzięki piórom 
mogą w przyszłości stanowić materiał 
do badań nad zagadkami ewolucji, 
rozmieszczeniem podgatunków iform 
geograficznych, wędrówkami i migra- 
cjami gatunków. O ile będzie ich do- 
statecznie dużo! Niech to ostatnie zda- 
nie będzie dla Was zachętą! 

Tego typu akcje czy zadania ornito- 
lodzy ogłaszają teraz co rusz. A to 
apelują o dane na temat śnieguły 
i skowronka górniczka, toznów proszą 


o wiadomości o kuropatwach i bażan- 
tach (dużo ich, czy mało?), to znów 
o lęgowiskach kraski czy kaczki-gągo- 
ła itd. 

Takie apele dotyczące pojedyn- 
czych gatunków to jednak nie wszyst- 
ko. Istnieje szereg stałych akcji, mają- 
cych już nieraz spore tradycje. Oto 
przykłady: 


© AKCJA BAŁTYCKA. Bodaj najba- 
rdziej znane u nas przedsięwzięcie 
ornitologiczne. Wiąże się ono zpozna- 
waniem jednego z najniezwyklejszych 
zjawisk w przyrodzie, jakim są wę- 
drówki ptaków. Ważnym ptasim szla- 
kiem wędrówkowym w Europie jest 
właśnie południowe wybrzeże Bałty- 
ku. Tutaj też ornitolodzy rozstawiają 
swe sieci i chwytają wędrujące ptaki, 
by je zaobrączkować, wypuścići... cze- 
kać, aż zostaną gdzieś indziej schwyta- 
ne ponownie, bądź też samemu znów 
je schwytać. Obrączkując, a następnie 
zbierając tzw. wiadomości powrotne 
o schwytaniu zaobrączkowanych pta- 
ków, dowiadujemy się o szlaku ich 
wędrówki, o tym jak daleko i jak szyb- 
ko wędrują, jak się ich przelot układa 
w czasie — kiedy przelatuje więcej pta- 
ków danego gatunku, kiedy mniej itp. 
Akcja trwa nieustannie od lat, bierze 
w niej udział coraz więcej osób także 
bardzo młodych, pomimo koniecz- 
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ności przejścia odpowiedniego prze- 
szkolenia. 

© AKCJA „ATLAS”. Chodzi o atlas 
ogólnoeuropejski, ukazujący rozmie- 
szczenie ptaków na naszym kontynen- 
cie. Do niedawna zanosiło się, że Pol- 
ska w tym atlasie będzie białą plamą. 
Bowiem z naszego kraju brakowało 
danych. Ale kilka lattemu przyłączyliś- 
my się do prac nad atlasem. Polska 
została podzielona na kwadraty odpo- 
wiednich rozmiarów. Chętni obserwa- 
torzy mogą otrzymać „przydział wy- 
branego kwadratu do zbadania. Trze- 
ba zaobserwować m. in. jakie gatunki 
i w jakiej liczbie gnieżdżą się tam, 
a jakie bywają tylko przelotnie itp. 
Udział nastolatków w akcji — umiarko- 
wany. 

© AKCJA ZIMOWEGO LICZENIA 
PTAKÓW WODNYCH. W ustalone dni 
zimowe od lat członkowie sekcji i kół 
ornitologicznych wyruszają nad rzeki, 
jeziora itp., obserwując i notując li- 
czebność zimujących tam ptaków 
wodnych. Udział nastolatków — duży. 

© KARTOTEKA GNIAZD I LĘGÓW. 
Chętni otrzymują specjalne formula- 
rze, tzw. karty gniazdowe. Wpisuje się 
na nią dane o znalezionym gnieździe 


ry Baj”. 


11. 07. br. 


postaci. 


© Pracę należy 
i wiek. 


wane i w innych gazetach. 
Najciekawsze fra. 
wać w „ŚM” 
Warszawy. 
Zespółfilmowy „Zodiak” 
kamerę, książki, 
Lubisz komiks 
sił w konkursie. 
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i o przebiegu lęgu, po czym karty 
wypełniane w ciągu jednego sezonu 
przesyła się do centrali. Udział amato- 
rów, w tym nastolatków, w tej cennej 
akcji, dzięki której tworzy się wartoś- 
ciowy bank danych — wciąż niedosta- 
teczny. 

Można by przytoczyć przykłady in- 
nych nowo uruchomionych akcji orni- 
tologicznych, jak np. akcja obserwacji 
sów itp. 

Niezależnie od tych ogólnopolskich 
są też akcje regionalne, inicjowane 
przez ośrodki ornitologiczne w róż- 
nych miastach. Zajmują się one do- 
kładniejszym poznawaniem skrzydla- 
tej fauny swego. regionu. Niektórzy 
narzekają, że pomiędzy tymi wszystki- 
mi ornitologicznymi poczynaniami, 
mnożącymi się ostatnio jak grzyby po 
deszczu, jest jakaś luka, że brak mię- 
dzy nimi współdziałania. Wydaje się, 
że sporo w tym prawdy. A tymczasem 
chodzi o to, byśmy wspólnymi siłami 
zebrali więdzę o ptakach — tych jakże 
atrakcyjnych i wciąż zagrożonych 
składnikach naszej przyrody. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 





PRZYPOMINAMY O KONKURSIE!!! 


Tylko do 30 września czekamy na Wasze komiksowe scenariusze 
kolejnych przygód Pana Kleksa z załogą bajdockiego statku „Apolina- 


Trwa rejs w poszukiwaniu czarnegó atramentu. W bajkowych 
krainach przydarzyć się może wszystkoll1l... 
Przypominamy reguły konkursu ogłoszonego w nr. 83 „ŚM” z dnia 


CE sobotę drukujemy zdjęcie z filmu Krzysztofa Gradowskiego, 
które może stać się początkiem wymyślonego przez Was komiksu 
z przygodą Pana Kleksa, jego towarzyszy lub też i innej bajkowej 


© Dalszy ciąg przygody ilustrujcie na kartkach nie mniejszych niż 
format szkolnego zeszytu, kolejno numerowanych — w technice do- 
wolnej (rysowanie, malowanie, wyklejanie itp.). 

© W usztywnionej tekturą 
adresem redakcji, z dopiskiem 


kopercie przyślijcie swą pracę pod 
„Podróże”... 


podpisać, podając imię, nazwisko, dokładny adres 


© Inspirować do wym i k iI- 
yślania przygód mogą Was też zdjęcia z fil 
mowego planu kręconych właśnie „Przygód Pana Kleksa”, publiko- 


„ragmenty komiksów będziemy oczywiście druko- 
„ a ich autorzy zaproszeni zostaną na premierę filmu do 


szykuje też dla Was liczne nagrody-m.in: 
Plakaty, fotosy z autografami... 


ył Lubisz filmy? Lubisz Pana Kleksa? Spróbuj swych 








Nasza podróż pod przewo- 
dem Kazimierza Kaczora dobie- 
ga końca. Dla niego był to pół- 
toraroczny okres pasjonują- 
cych przeżyć. Dla nas tylko bar- 
wna opowieść! A gdyby ktokol- 
wiek z naszych czytelników 
przewędrował tę samą nawet 
trasę — w jego pamięci pozosta- 
łyby zapewne inne obrazy 
i wrażenia... Chwili nie da się 
zatrzymać, jest niepowtarzal- 
na. Ale można próbować. | o to 
nam chodziło... 


Ostatnie hausty 
amerykańskiej egzotyki 


Do Los Angeles dotarliśmy 
na początku sierpnia, akurat na 
rozpoczęcie olimpiady. Śledzi- 
liśmy ją w okienku telewizora. 
Cóż, wstęp na stadiony prze- 
kraczał nasze finansowe możli- 
wości. Wybraliśmy się jedynie 
na imprezy dostępne darmo: 
bieg maratoński, wyścig kolar- 
ski i oczywiście regaty. 

Inaczej niż to się dzieje w wy- 
padku dużych imprez sporto- 
wych u nas, w Polsce — miasto, 
w którym odbywały się najważ- 
niejsze zawody świata nie było | 
im bynajmniej podporządko- | 
wane. Życie płynęło własnym | 
rytmem. Sprawozdania nada- 
wane były tylko na jednym ka- 
nale telewizyjnym. Podejrze- 
wam, że ci, których sport nie 
interesował w ogóle nie zauwa- 
żyli, że coś się tu dzieje. 

My również, choć jestem za- 
pamiętałym kibicem, dziel 
my swój czas pomiędzy śledze- 
nie olimpijskich relacji a os- 
tatnie już, przed zwróceniem 
samochodu właścicielowi, wy- 
prawy. Zwiedziliśmy więc Se- 
quoia National Park — pełny 
niezwykłych drzew, o których 
wszyscy wiedzą, iż są wielkie, 
ale dopóki ich nie zobaczą — jak 











Sekwojowe wieże liczą sobie > 
2-3 tys. lat 


ja, nie są w stanie uświadomić 
sobie ich ogromu. Te olbrzy- 
mie wieże liczą sobie po 2 i 3 
tys. lat. Środkiem ich pnia swo- 
bodnie mógłby przejechać sa- 
mochód. 


Wyprawiliśmy się też do San 
Francisco, najpiękniejszą 
z dróg, jaką można sobie wy- 
marzyć. Biegła nad samym Pa- 
cyfikiem, wzdłuż skomplikowa- 
nej, pełnej malowniczych 
wcięć linii brzegowej. Z jednej 
strony podziwia się zalesione 
góry, z drugiej błękitny Pacyfik, 
strome skarpy, skały, rafy, wy- 
Spy i wysepki. Cudo! Zaliczyliś- 
my -oczywiście słynny Złoty 
Most. Sfotografowaliśmy się 
na tle murów więzienia Alca- 


traz, zwiedziliśmy Chinatown = 


Do San Francisco wjechaliś- 


my oczywiście przez Złoty 
Most 





chińską dzielnicę. Niezapom- 
niane wrażenia. wynieśliśmy 
z Grand Canyonu, gdzie — sto- 
jąc w pełnym słońcu — obser- 
wowaliśmy szalejącą nisko, 
pod nami burzę. 


Nie ominęliśmy też niezwyk- 
łego miejsca na granicy stanów 
Idaho i Wyoming, które wiele 
osób polecało naszej uwadze. 
Panuje tam, mianowicie, inne 
przyciąganie. Rzeczywiście, by 
utrzymać się na nogach należy 
chodzić tam w pozycji prze- 
dziwnej, w odchyleniu przynaj- 





mniej o 30 stopni od pionu. 
Drzewa też rosną tam ukośnie, 
a woda płyhie pod górę. Trafie- 
nie strumieniem z dzióbka czaj- 
nika do szklanki jest wyczynem 
godnym prawdziwego ekwilib- 
rysty. Dlaczego? Jedni mówią, 


że powoduje to gigantyczna 
szczelina prowadząca do wnę- 
trza Ziemi, inni, że winna ma- 
gnetycznym zaburzeniom jest 
tkwiąca tam, gdzie głęboko 
wielka gała metalu. Ot, jeszcze 
jedna ciekawostka! 











Na podbój stolicy filmu - 
Hollywood 


Będąc w Los Angeles żona — 
jako reżyser, a ja, jako aktor 
mieliśmy również czysto pro- 
fesjonalne _ zainteresowanie. 
Oczywiście podpatrzeć tajniki 
hollywoodzkiej produkcji fil- 
mów. W pierwszym rzędzie od- 
byliśmy więc wycieczkę po wy- 
twórniach filmowych. Ale takie 
„turystyczne” spojrzenie nie 
satysfakcjonowało nas wcale. 
Chcieliśmy koniecznie dostać 
się na żywy plan filmowy. 

Mieliśmy szczęście. Zdarzyła 
się nam okazja poznania nie- 
zwykłej osoby — aktorki polskie- 
go pochodzenia — pani Marii 
Korda. Jej biografia jest prze- 
dziwna. Opisała ją zresztą 
w książce „Od zakonu do Las 
Vegas”. Urodziła się w Polsce 
i w czasie wojny została wywie- 
ziona do Niemiec. Stamtąd do- 
stała się do Stanów Zjednoczo- 
nych. Była bez środków do ży- 
cia. Przywdziała szaty zakonne, 
jednak miała inne powołanie. 
Ta pełna energii, urocza osoba 
była później tancerką, menage- 
rem zespołu estradowego, kie- 
rowała też własną grupą artys- 
tyczną... Wkońcu trafiła do Hol- 
lywood i do dziś gra w filmach. 





Po kilkunastu minutach w tej 
pozycji, z błędnikiem zaczyna 
się dziać coś niedobrego... 





Zaprzyjaźniliśmy się ogromnie 
i dzięki niej właśnie obejrzeliś- 
my kilka planów filmowych od 
kuchni. Widzieliśmy przy pracy 
gwiaźdy, m. in. Paula Newma- 
na. Przez parę dni mogłem do 
woli kręcić się pomiędzy ame- 
rykańskimi kolegami, a żona 
śledzić to, co ją interesuje — 
pracę reżyserską. Te wizyty sta- 
nowią dziś dla nas, w sensie 
zawodowym, ogromny kapitał. 


Pora wracać 


Drugim naszym bezsprzecz- 
nym kapitałem wyniesionym 
z tej podróży jest „liźnięcie” ję- 
zyka angielskiego. Nie tylko 
dzięki obracaniu się wśród lu- 
dzi mówiących nim na ćo dzień. 
Gdy tylko dotarliśmy do ostat- 
niego miejsca naszego pobytu, 
czyli Nowego Jorku, zapisaliś- 
my się do szkoły języka angiel- 
skiego. Codziennie uczęszcza- 
liśmy na zajęcia, załatwiając 
równocześnie niezbędne for- 
malności wiążące się z powro- 
tem. Nauka przyniosła nam 
ogromnie dużo. 

Zamierzaliśmy wracać, tak 
jak wyruszyliśmy, statkiem. Ale 
oczekiwanie przeciągało się. 
Mijała zima. Bardzo chcieliśmy 
przynajmniej Wielkanoc spę- 
dzić już w domu. Wreszcie na- 
darzyła się okazja. PLL LOT 
podpisał stosowne umowy ze 
Stanami Zjednoczonymi. Wy- 
kupiliśmy bilety na pierwszy 
powietrzny _ rejs. Żegnaj 
Amerykol 


Miło mi było raz jeszcze wraz 
z czytelnikami „Świata Mło- 
dych” wrócić do wspomnień 
mojej, największej jak dotych- 
czas, przygody. Wróciłem ubo- 
ższy o jacht, za to bogatszy 
o wiedzę o świecie. Ale miło mi 
było również powrócić do tea- 
tru, z przyjemnością zacząłem 
też pracę nad interesującą rolą 
w nowym serialu Stanisława 
Barei „Zawód taksówkarz”. 
| zradością myślę o zbliżającym 
się urlopie, oczywiście na... 
polskich Mazurach. 


Relacji wysłuchała i 
Wam ją przekazała 
— EWA BIELSKA 





Koniec Białej Floty? 


gi zawsze jest „murowany” punkt 
O wszystkich obozów czy kolonii zlo- 
kalizowanych na Wybrzeżu. Również wię- 
kszość wycieczek, których trasa wiedzie przez 
Szczecin, Świnoujście, Kołobrzeg czy Trój- 
miasto mają w programie wypłynięcie w mo- 
rze lub zwiedzanie portu. Z pewnością po- 
twierdzicie, że emocje, których doświadcza 
się w czasie takich „pełnomorskich” wojaży, 
mocno i na długo zapadają w serca i umysły. 
Piękno i potęgę morza, monumentalne kon- 
strukcje portowe, wolno sunące oceaniczne 
olbrzymy, wszystko to szczególnie silnie od- 
działywuje na „lądowych szczurów” mieszka- 
jących w głębi kraju, nie oswojonych jeszcze 
z morskimi pejzażami. : 
Wielu marynarzy, i to zarówno marynarki 
handlowej, jak i wojennej, podczas takich 
właśnie szkolnych wycieczek, na statkach 
„Białej Floty” podjęło ważne życiowe decyzje. 
„Będę marynarzem” powiedziało sobie w ta- 
kiej sytuacji wielu z tych, którzy dzisiaj na 
kapitańskich mostkach dowodzą jednostkami 
pływającymi pod polską i nie tylko polską 
banderą. A 
Wiele jednak wskazuje nato, że już wkrótce 
zniknie możliwość organizowania morskich 
wycieczek. Przedsiębiorstwo „Żegluga Szcze- 
cińska” posiada sporo, bo 17 statków oraz 7 


wodolotów. Gdybyście jednak zajrzeli do 
„metryk urodzenia” tej szczecińskiej armady, 
to okazałoby się, że składa się ona ze zgrzybia- 
łych staruszków przekraczających grubo wiek 
emerytalny. Przeciętnie liczą one sobie ponad 
20 lat. Dla statku to jest bardzo dużo. Co 
prawda znawcy światowych linii żeglugowych 
potrafią wskazać np. w RFN czy w Stanach 
Zjednoczonych statki pływające nawet ponad 
sto lat, ale to zupełnie inna historia. Są to 
szacowne zabytki, ale podobnie jak nasze 
średniowieczne zamki i pałace - wybudowane 
od fundamentów przed kilku laty. Na takich 
muzealnych jednostkach naprawdę sędziwym 
wiekiem poszczycić się może niekiedy galeon 
na dziobie lub dzwon okrętowy. Cała reszta — 
począwszy od klepek pokładu, a skończywszy 
na maszynach i urządzeniach została wielo- 
krotnie wymieniona i unowocześniona. 
Kiedy obejrzy się z bliska statki szczeciń- 
skiego armatora, kiedy stanie się na pokładzie 
„Lilli Wenedy”, „Rosy Wenedy”, „Magdy” lub 
„Agaty”, to rzeczywiście odnosi się wrażenie, 
że całość trzyma się głównie dzięki niezliczo- 
nym warstwom farby, nakładanej co roku na 
wysłużone kadłuby. Rzuca się ponadto w oczy 
niedostosowanie tych jednostek do zadań, 
-które mają wykonywać. Brak jest przede wszy- 
stkim pokładów spacerowych, słonecznych, 


brak przestrzeni. Pasażerowie tłoczą się w ka- 
binach i'ciasnych przejściach, nie mając zbyt 
wiele okazji do odetchnięcia słonym wiatrem. 

Za kilka lat statki szczecińskiej białej floty 
będą musiały pójść „na żyletki”, jak to się 
określa. wśród marynarskiej braci, czyli na 
złom. Jest to nieuchronne, ponieważ już nie- 
długo jednostki te nie dostaną pozwolenia na 
opuszczenie portu. Ze względów bezpieczeń- 
stwa. Czy oznacza to, że staniemy się jedynym 
państwem morskim bez pasażerskiej żeglugi 
przybrzeżnej? Jeszcze jest czas, aby podjąć 
stosowne decyzje, ale to już naprawdę ostatni 
dzwonek. Nowy statek kosztuje około 250-300 
mln złotych. Na taki wydatek „Żeglugi Szcze- 
cińskiej” nie stać. Koszty prowadzenia firmy są 
znacznie większe niż dochody i przedsiębior- 
stwo otrzymuje dotacje na prowadzenie swo- 
jej działalności budżetu państwa. 

Trzeba więckoniecznie uzdrowić ekonomi- 
czne podstawy funkcjonowania „Białej Floty”, 
tak aby nie trzeba było oglądać się na pańs- 
twowy — czyli nasz- portfel. Dopiero kiedy 
przedsiębiorstwo będzie samo zarabiało na 
własny rozwój, będzie można wymagać. 

Jak na razie pomysły na uzdrowienie ekono- 
miki firmy nie są zbyt odkrywcze. Jedynie tak 
można ocenić propozycję wprowadzenia al- 
koholu do statkowych barów. I nie ma co 








mydlić oczu argumentami, że spracowany 
górnik czy hutnik chętniej wybierze się na 
morską wycieczkę, jeżeli będzie mógł pod- 
czas jej trwania wychylić butelkę piwa czy 
wpić kieliszek koniaku. Panowie dyrektorzy! 
Nie oszukujmy się! Żyjemy między Odrą aBu- 
giem, a właściwie w tym wypadku należałoby 
powiedzieć, między Tatrami a Bałtykiem. 
Wprowadzenie alkoholu na statki zaowoco- 
wać może tylko morskim pijaństwem, a nie 
morskim wychowaniem. 

Najbliższa przyszłość „Białej Floty” rysuje 





się więc raczej w czarnych barwach. Wypada 

tylko życzyć, by połączone wysiłki państwo- 

wego mecenasa i szczecińskiego armatora za- 

owocowały odnowieniem i unowocześnie- 

niem wszystkich jednostek pływających. No- 
we statki powinny także natchnąć kogo trzeba 
nowymi pomysłami, tak aby racja istnienia 
przedsiębiorstwa „miała także ekonomiczny 
charakter. 


MICHAŁ MALICKI 
Fot. W. Mroczek 











Kiedy wojsko 
Śpiewa... 


Dwukrotnie w ciągu dnia różnobar- 
wny tłum szeroką strugą zdążał w kie- 
runku nadmorskiego amfiteatru. Tak 
było przez pięć kolejnych lipcowych 
popołudni I wieczorów w Kołobrzegu. 
A ponieważ chętnych nie zdołała 5-ty- 
sięczna widownia pod gołym niebem 
pomieścić — koncerty powtórzono 
dwukrotnie i dnia szóstego! Można 
rzec: wszystkie drogi wiodły do amfi- 
teatru. 


uż poraz XIX spotkanie miała 

w Kołobrzegu żołnierska piosenka. 
Spotkanie — chcę to podkreślić — z pu- 
blicznością, która kupuje wcale nie ta- 
nie bilety, siedzi niezbyt wygodnie na 
twardych ławach i późną nocą wraca 
do domów, do wynajętych kwater 
wczasowych itd. To, co prezentuje te- 
lewizja, nie oddaje bowiem atmosfe- 
ry, nastroju, kontaktu widzów i wyko- 
nawców. TV nie jest w stanie pokazać 
„zapatrzenia'* ludzkich twarzy. Tych, 
którzy słuchają wyrażonych piosenką 
opowieści o tym, jak walczył 16 pułk 
piechoty, zwany kołobrzeskim. Nie 
jest też chyba możliwe oddanie wzru- 
szenia towarzyszącego mocno 
brzmiącej pieśni „Dzień zwycięstwa”, 
czy zadumy podczas piosenki „Do tej 
co nie zginęła” 

Serdecznie i żywiołowo nagradzano 
oklaskami zwłaszcza znane i lubiane u- 
twory z poprzednich festiwali. Niektó- 
re nowe również podbiły serca, choć 
nie pojawił się przebój na miarę daw- 
nych, natychmiast nuconych na ulicy. 
Ale przecież nie każdego roku jest jed- 
nakowy urodzaj. Widać i piosenek to 
dotyczy. 


Pzryseno i o młodzieży, prezentu- 
jąc widowisko słowno-muzyczne 
(tekst: Janusz Szczepkowski, muzyka: 
Janusz Kępski) pt. „Kołobrzeska Le- 
genda”. Oprócz zawodowych artys- 
tów wystąpiły i dziecięce zespoły 
„Marsovia” i „Algi”. Była to barwna 
opowieść o historii i dziejach wybrze- 
ży Bałtyku od czasów najdawniejszych 
po współczesne, gdy przybyli tu 
pierwsi osadnicy, a potem wczasowi- 
cze. Widowisku dobrze zrobiłoby kilka 
reżyserskich cięć. 

„Rzecz o berlińskiej potrzebie” na- 
pisana przez autora „Czterech pancer- 
nych i psa” — Janusza Przymanow- 
skiego, (muzykę skomponował Bene- 
dykt Konowalski) opowiedziała o kilku 
dniach żołnierskich, poprzedzających 
zdobycie Berlina 

Trzecie widowisko, najbardziej róż- 
norodne pod względem formy, pt. „Z 
przebojem nad Bałtyk”, było pomyśla- 
ne z wielkim rozmachem. Piosenka, 
taniec, nawet ćwiczenia karateków 
i komandosów... Szkoda wielka, że 
chwilami brakowało tempa, a w nie- 
których znów fragmentach nie wiado 
mo było: słuchać? patrzeć? Równo- 
cześnie zbyt wiele działo się na scenie. 
W roli reżysera tego „prawie musica- 
lu" wystąpił sam autor tekstu i to był 
chyba błąd Krzysztofa Drzewieckiego 
(muzyka: Jacek Malinowski). 


o kilku latach przerwy powrócono 

w Kołobrzegu do konkursu pio- 
senkarzy-amatorów. Rozmawiałam 
z jednym z nich. Mirosław Weihs z ro- 
dziny poznaniaków od paru pokoleń 
związanych z zawodem budowlanych 
ukończył technikum budowlane. A po- 
tem poszedł do wojska, no i zaczęło 
się! Najpierw pomagał kierownikowi 
żołnierskiego klubu, a potem „wsiąkł” 
w piosenkę! Wyszedł do cywila 
w kwietniu br., ars zamiast iść na bu- 
dowę i podtrzymać tradycje zawodo- 
we swojej rodziny, podjął naukę w stu- 
dium piosenkarskim w Poznaniu! Kie- 
dyś wprawdzie grał na gitarze i na 
perkusji, recytował poezje, ale ostate- 
cznie dopiero służba w wojsku zadecy- 
dowała o tym kroku... Czy cieszyć się, 
że przybędzie piosenkarz, czy mar- 
twić, że ubędzie technik budowlany? 
Oto pytania, które mnie gryzą ilekroć 
myślę o wszelkich konkursach dla 
amatorów... Ale Mirkowi życzę suk- 


cesów. 
W kołobrzeskim amfiteatrze wy- 

stąpiło wielu znanych, zawo- 
dowych artystów, także z bratnich kra- 
jów socjalistycznych, bowiem jeden 
koncert dali właśnie oni. Wykonaw- 
com międzynarodowego wieczoru to- 





warzyszył big band zasłużonego 
w Czechosłowacji popularyzatora jaz 
zu, Gustawa Broma. Powitano go sor 


docznio, tak jak zawsze witają tu zwią 
zanego z żołnierskim fostiwalom Hen 
ryka Debicha i jego orkiestrę. 

Nie mogę nie wspomnieć I o teks 
tach, jakich nie powinno się upowszo- 


Złoty pierścień — w kategorii piosenek 
marszowych — nagrodę Ministra 
Obrony Narodowej przyznano kom- 
pozytorce Katarzynie Gaertner, auto- 
rowi tekstu — Januszowi Szczepkow- 
skiemu i wykonawcom — zespołowi 
„Babsztyl” za piosenkę pt. „Bo na 
ciebie czeka wojsko”. Na zdjęciu „Ba- 
bsztył”' wraz z Piotrem Janczerskim 
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Popularny aktor, Emil Karewicz, we fragmencie widowiska słowno-muzyczne- 


go „Rzecz o berlińskiej potrzebie” 


chniać, a które, dzięki doskonałej dyk- 
cji wykonawcy (Rudolf Poledniok i 
grupa wokalna SEW), brzmiały nieste- 
ty bardzo czytelnie. Myślę o piosen- 
ce pt. „Nikt nie ziewa” i takich „kwiat- 
kach” (cytuję z pamięci): kiedy wojsko 
śpiewa, nikt nie ziewa, kiedy wojsko 
nuci, nikt młotkiem nie rzuci. Autorem 
tego dzieła jest Piotr Łosowski. 


Wizz: i słuchacze festiwalo- 
wych koncertów mieli możli- 
wość wyrazić swoje uznanie Mieczy- 
sławowi Święcickiemu, Andrzejowi 
Szajewskiemu, Józefowi Nalbercza- 
kowi (walczył o Kołobrzeg) i goszczą- 


cemu, bodaj po raz pierwszy w tutej-. 


szym amfiteatrze, Emilowi Karewiczo= 
wi. „Piosenkę frontowego szofera” 
musiał powtarzać, a Stanisław Mikul- 
ski, popularny Kloss prowadzący kon- 
feransjerkę, nie wygłosił swojego sa- 
kramentalnego powiedzenia: „Nie ze 
mną takie numery, Bruner”. 

Nie mogę nie wymienić — niektó- 
rych przynajmniej — pań śpiewają- 
cych. Barbara Książkiewicz, od lat 


związana z wojskową piosenką, ucie- 


szyła się ogromnie z przyznanej jej 
nagrody dziennikarzy. A nagroda to 
zupełnie symboliczna. Po prostu pie- 
czona kaczka, a mówiąc całą prawdę — 
kurczak w jej zastępstwie. Pełna tem- 
peramentu w żartobliwej piosence pt. 
„Wyznanie sanitariuszki” Magdalena 
Urbańska-Jasik została miss obiekty- 
wu. Barbara Kalinowska piosenkę 
własnej kompozycji (Złoty Pierścień!) 
dedykowała „Chłopcom z tamtych 
lat”. Wiele sympatii widzów i słucha- 
czy zawierały oklaski dla Danuty Morel 
i Ireny Woźniackiej. Tak, co by nie 
mówić o Festiwalu Piosenki Żołnier- 
skiej w Kołobrzegu jedno jestoczywis- 
te: publiczność gromadząca się wam- 
fiteatrze po prostu te piosenki lubil 
Lubi, kiedy śpiewa wojsko i śpiewają 





rebrne Pierścienie przyzna- 
no kompozytorom, autorom tekstów, 
wykonawcom. Wypada czekać na na- 
stępny XX Festiwal. Może zabłyśnie, 
zabrzmi na nim przebój na miarę jubi- 
leuszu? 


ANNA GRZYBOWIECKA 
"Fot. Tadeusz Szczepaniak sd 


„M Ukażą się one te: 


WIADOMOŚCI... 
WIADOMOŚCI... 
WIADOMOŚCI... 


© W Sopocie zakończy się Nadbałtyckie 
Spotkania Bluesowe, organizowane w skali ogól- 
nopolskiej po raz pierwszy. Przygotowano intere- 
sujący, atrakcyjny program, składający się z trzech 
części. Zaproszono amatorów — ci rywalizowali 
o nagrody, profesjonalistów z Polski i zagranicy. 
Główną nagrodę zdobył After Blues, znany i na- 
gradzany na Rawie Blues. Zgromadzona w Operze 
Leśnej publiczność (prawdziwi bluesmani!), słu- 
chała ulubionej muzyki do czwartej rano! Znako- 
micie przyjmowano amatorów i profesjonalistów. 
— szczególnie gorąco Martynę Jakubowicz, zespo- 
ły Tadeusza Nalepy i Ireneusza Dudka oraz Dżem. 
Za pomysł i organizację dajemy twórcom i realiza- 
torom tej imprezy piątkę, wpraszając się do Sopo- 
tu za rok. 
© Nowe nagrania, zrealizowane dla Pr. III, za- 
powiada Republika. Grzegorz Ciechowski ma już 
za sobą służbę wojskową. Nagrywane dwa utwory 
stanowią zapowiedź realizacji kolejnej płyty dłu- 
gogrającej. Nie wiadomo jeszcze kto ją wyda, ale 
zespół zabiega o jak najszybsze pojawienie się jej 
w sprzedaży. 
© Kiedy piszę te informacje, nie dysponuję 
jeszcze oficjalnym komunikatem traktującym 
o reprezentacji naszego kraju na tegoroczny festi- 
wal sopocki. Mam nadzieję, że zamieszczonym za 
tydzień wywiadem trafię w decyzję Rady Artysty- 
cznej. 
© Związek Polskich Autorów i Kompozytorów 
ZAKR od niedawna wydaje nuty (fortepianówki) 
i słowa piosenek popularnych zespołów. Ukazały 
się zbiorki piosenek Lady Pank i Kombi. Mniej niż 
zero / Kryzysowa narzeczona / Fabryka małp / 
Pokręciło mi się w głowie / Wciąż bardziej obcy / 
Vademecum skauta / Moje Kilimandżaro — to 
tytuły piosenek Lady Pank, Nie poddawaj się / Nie 
ma zysku / Karty śmierci / Słodkiego, miłego życia 
/_ Jej wspomnienie / Kochać cię — za późno / 
Casablanca / Cyfrowa gra / Srebrny talizman — 
Kombi. W zbiorkach znajdziecie także biografie 
artystyczne obu zespołów. Cena — 100 zł. 
© Bardzo aktywna jest firma Merimpex wyda- 
jąca kasety. Zanim podam tytuły kilku kaset, po- 
| chwalę Merimpex za ich naprawdę dobry stan 
techniczny. Te kasety dają się słuchać... A teraz już 
obiecane tytuły. Wydaje Merimpex pozycje bar- 
dzo różne — od Gangu Marcela do Agnieszki 
Duczmal i jej orkiestry kameralnej. Polecam 
szczególnie cztery pozycje: The Best of Kombi, 
Koncertowe przygody zespołu Lombard, Mental 
Cut grupy Maanam i autorską kasetę Tadeusza 
Nalepy. > 
© jeszcze o bluesie i Tadeuszu Nalepie, ostat- 
nio coraz aktywniejszym. Po udanej imprezie 
w Sopocie (patrz pierwsza informacja), której by 
szefem artystycznym, istnieje możliwość zrealizo. 
wania bluesowej sesji nagraniowej, wzorowane, 
| trochę na tej, opatrzonej hasłem „I Ching”. Jej 
| artystycznym leaderem był Zbigniew Hołdys. 
Młodszych i starszych bluesmanów natomiast po- 
prowadzi Tadeusz Nalepa. Kiedy i gdzie ta sesja 
zostanie zrealizowana, napiszę niebawem. 
© Po promocyjnych nagraniach zespołów Sa- 
gitarius i Mama, pojawiły się debiutanckie — rzecz 
jasna także Promocyjne — nagrania jeszcze jedne- 
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W sobotę, o godzinie 7.30 w IV programie PR 
w audycji Rozgłośni Harcerskiej, hm Andrzej Sta- 
rzec — szef Klubu Piosenki „Stajnia”, prowadzi nau- 
kę tej piosenki. 

W środę, 14.VIII, o godzinie 9.00 w programie 
| TVP, w magazynie harcerzy „Krąg” śpiewają tę 
piosenkę członkowie Klubu „Stajnia”. 





(ejoPIJIU 


Słowa y 
i muzyka: ? e 
Andrzej > 
Starzec 



































Sak 
Dmeńzrzecerasznne 0. GZ 


E 
SS s>: 
Wzwiewnym kaniredn. 


H7 A 


wstaje zrornej mgły 


FEG 


sa num omnkkuc, 





























wróbia kczag w piasku pid_ra — świergot, ruchi kurz. 
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Klaskanie 


Słońce już się toczy na południa szczyt 
Dzień przeciera senne oczy, wstaje z rannej mgły 
W zwiewnym kontredansie sunie chmurek klucz 
| Wróble kąpią w piasku pióra — świergot, ruch i kurz 
Ref. A tam za lasem świeża zieleń łąk 
Siódma góra, siódma rzeka niedaleko stąd 
Prowadzą nas piosenki w korowodzie drzew 
| Wiatr melodie gra na liściach, echo niesie śpiew. 
| | Pysznie rośnie kołacz — złoty zboża łan 
| Pochylony wiatrak marzy koła ruszyć w tan 
| Pracowicie pszczoła zbiera słodki miód 
| Pełne siana wozy ciągną do stodoły wrót 
Ref. A tam za lasem świeża zieleń łąk... 





W letnich numerach „Świa- 
ta Młodych'* przedstawiamy 
wakacyjne origami, ale w li- 
stach do Klubu, które płyną 
nieprzerwanym strumieniem, 
znajdujemy nie tylko wakacyj- 
ne składanki. 

Do Klubu przyjmujemy 
wszystkich, którzy nadeślą wy- 
myślone przez siebie origa- 
miątka. Za najciekawsze propo- 
zycje przyznajemy nagrody — 






























Pewnego razu... 


TURCJA, 
JAK GARNEK 
ODRUTOWANA 


Karol Brzozowski — poeta, 
leśniczy, geolog, geograf, kar- 
tograf, dyplomata, myśliwy — 
miat w swym bogatym życiu 
także okres inżynierski. Sam pi- 
sał o sobie do przyjaciela: Tur- 
cy nazywają mnie teraz „Ak- 
Baba”, Siwy Ojciec. Pierwszą 
linię z Konstantynopola do 
Warny zbudowałem pod na- 
czelnictwem Sokulskiego. Od 
tego czasu już sam niezależnie 
budowałem linie telegraficzne 
jako naczelny inżynier i odruto- 
wałem większą część Turcji jak 
rozbity garnek.,. 


Karol Korab Brzozowski (29 
1X 1821-5 XI 1904). Urodził się 
w Warszawie, uczył we Włoc- 
ławku i Suwałkach, gdzie jego 
ojciec był leśniczym, wreszcie 
sam został również leśniczym 
po studiach w Instytucie Go- 
spodarstwa Wiejskiego i Leśni- 
ctwa w warszawskim Mary- 
moncie. W 1848 r wziął udział 
w poznańskiej Wiośnie Ludów, 
musiał znowu zmienić miejsce 
pobytu. W Dreźnie poświęcił 
się pracy literackiej, potem 
przez Paryż wyjechał do Kon- 
stantynopola jako delegat kół 
wojskowych przygotowują- 
cych się do udziału w wojnie 
rosyjsko-tureckiej. Choć Brzo- 
zowski wywiązał się z powie- 
rzonych zadań, Legionu Pol- 
skiego nie stworzono. Pozostał 
w Turcji, wstępując do korpora- 
cji myśliwych, zaopatrujących 
stolicę w zwierzynę. Zyskał 
szybko sławę  Kara-Awdży 
(„Czarnego Łowcy”). 


kabinę, a potem już tylko wierzchołek masztu, nieruchomy, pośrodku 


stawku. 
Zaczęłam płakać. 


— Przestań — Odjabłka znalazł się blisko i trącał mnie delikatnie. — Tak 


gry ze „światomłodowej” Li- 
sty Gier-Przebojów. 
Dziś kolejna lista nowych 
członków Klubu: 
Bartosz Gerula, Rzoszów 
Dariusz Zapała, Pokój 
Michał Łasocha, Kędzierzyn- 
Koźle 
Piotr Stróżykowski, Rudniki 
Leszek Cyfor, Poznań 
Przemysław Pondel, Polkowice 
Waldemar Śniegucki, Polko- 
wice 
Damian Małecki, 
Oławskie 
Aneta Wieciał, Białystok 
Arleta Kulczynik, Choszczno 
Artur Dworakowski, Dworaki 
Krzysztof Dudrk, Mrągowo 
Wojciech Fojcik, Leszczyny 
Arkadiusz Barwiński, Wąb- 
rzeźno 
Wojciech Rabajczyk, Daleszyce 





Laskowice 














Zakładał potem linie telegra- 
ficzne na terenie Bułgarii, na- 
stępnie w Macedonii i w Alba- 
nii. Brzozowski nie tylko wyty- 
czał linie, stawiał słupy i ciągnął 
druty. W wolnych chwilach 
tworzył wiersze i poematy na 
kanwie podań bułgarskich i al- 
bańskich. Utwory te wysyłał do 
Lwowa, gdzie drukowano je 
w „Dzienniku Literackim”. 

W Syrii ożenił się zcórką kon- 
sula francuskiego. Na wieść 
o wybuchu powstania stycz- 
niowego wyruszył do Tulczy, 
gdzie wstąpił do oddziału Mił- 
kowskiego. Na terenie Rumunii 
oddział został jednak rozbity, 
nie docierając do Polski. Po wy- 
leczeniu ran Brzozowski zajął 
się znowu liniami telegraficz- 
nymi oraz wykreślaniem map 
Bałkanów i Rodopów, nastę- 
pnie gór Kurdystanu i niziny 
Mezopotamii; poza gospodar- 
ką leśną zajmował się także rol- 
nictwem. 

W 1871 r. wyjechał z rodziną 
do Syrii, gdzie został wicekon- 
sulem... hiszpańskim. W 1884 r. 
przeniósł się do Lwowa. Utrzy- 
mywał się z publikacji utworów 
pisanych dawniej, nowe pisał 
rzadko. W 1899 r. obchodzono 
uroczyście jubileusz 60-lecia je- 
go pracy literackiej. Jan Ka- 
sprowicz wygłosił mowę, teatr 
wystawił jego sztukę. Zmarł 
pięć lat później. 
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miało być. Wiedzieliśmy, że tak będzie. 
— To po co to wszystko? 


— Adam mówił, że on choć raz musi być na wodzie. | wszyscy to widzą. 


Popatrz. 


Rozejrzałam się. Ojciec objął mamę i z uśmiechem szeptał do niej, 
Achremowicz powoli kiwał głową i już odwracał się od wody do Adama 


i Alicji, którzy stali trzymając się za ręce. 
— Tak miało być. Wiesz, co to było? — spytał Odjabłka. 











Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj zapraszam na safari a także do 
łamania głowy przy sześciu sześcia- 
nach. Zadanie-błyskawica — choć małe — może dla 
niejednego stać się trudnym orzeszkiem do zgryzie- 
nia. Do zobaczenia w tym samym miejscu za tydzień! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





JEDEN Z SZEŚCIU 





Tylko jeden z sześciu sześcianów odpowiada z całą 
pewnością narysowanej u góry siatce. Znajdź go, 
zaznacz i porównaj z odpowiedziami za tydzień. 





Zadanie-błyskawica 
1 


ŚLIWKI JACKA I PLACKA 5 





Jacek i Placek mieli śliwki. Jacek powiedział do 4) 
Placka: — Daj mi dwie śliwki, to będziemy mieli obaj po 5) 
tyle samo śliwek. 4 

A Placek na to: — Lepiej ty mi daj dwie swoje śliwki, 8) 
to będę miał dwa razy więcej niż tyl 9) 
lie więc śliwek miał każdy z nich? 7, 10) 
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ZAGADKA STAREGO KRUKA: 
kruk mówi wspak „Czy potrafisz 
znaleźć drugiego słonia od ksią- 
żek?”. A słoń ten jest w kwadracie 
E-3 (pierwszy przytrzymuje książki 


— Jesteś sam — powiedziałam. 
Odszedł, samotny i smutny. 


— Rozumiem — zawołałam i puściłam furtę, przejście się zamknęło. — 


To twoje miejsce. 

nym pięknym ogrodem, pełnym rzadkich roślin. 
Ani drgnął. - 

dziłam. 


Jedna z desek drgnęła nagle i usunęła się. 
— No widzisz — powiedziałam. — Dziękuję. 


ABRAKA- 


Popatrz uważnie na ton 
rysunok i postaraj sią wyo- 
drąbnić wzroklom w Jedną 
całość to wszystkia jogo 
fragmanty, które oznaczo- 
no kropkami. Czy układają 
Ci się już w jakiś obraz — 
wizją? Toraz weż ołówek, 
mazak lub długopis i staran- 
nie zamaluj te pola zkropka- 
mi. Rozwiązanie otrzymasz 
natychmiast, bo na tym po- 
lega nasz teatr cieni. 






Przecinałam ogród w poprzek. Nie pokazywał mi cudów. Był zwyczaj- 
— Babka się tobą zaopiekuje — obiecałam. — No i oni wszyscy. 


— Mógłbyś mnie chociaż ostatni raz wypuścić moim wejściem — 
powiedziałam mu jeszcze macając parkan tam, gdzie tyle razy przecho- 


TEATR 
CIENI 





DABRY 


Przestawiając litery w podanych parach ułóż 
wyrazy 9-literowe i wpisz je do diagramu tak, aby 
powstała wirówka. Początek wpisywania wyra- 
zów w polu z liczbą, miejce wpisu drugiej litery- 
w polu oznaczonym kreską i dalej prawoskręt- 
nie. Rozwiązanie (kolejne wyrazy wirówki) prze- 
Ślij w ciągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 538", 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział wloso- 
> waniu nagród. 


DZIK + KAŁAN, 
CZEK + ASANI, 
NONO + WARGI, 
KINO + SZRON, 
TOGA + NUREK, 
TRUD + ATENA, 
SIŁA + KAWON, 
GREK + JODŁA, 
WINO + KARCZ, 
IZBA + CAŁKA. 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


w kwadracie A-4). ZADANIE-BŁY- 
SKAWICA: I ważenie — rozważamy 
całą sól na pół, po 4,5 kg na każdej 
szalce; Il ważenie — jedno 4,5 kg 
rozważamy znów na połówki otrzy- 
mując 2,25 kg; Ill ważenie — na 
jednej szalce 2,25 kg soli, na dru- 
giej odważniki 250 g i 2 kg soli. 
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46 PUNKTÓW 


Jeśli chcesz narysować sobie rysunek, weż 
do ręki ołówek lub długopis i połącz starannie 
i uważnie kolejne punkty od 1 do 46. Powo- 
dzenia! 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
DON + AE =OOaS 


KIF HA-=OOGN 
OOCH:OW= HW 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowa- 
ne są matematyczne działania na liczbach. 
Każdy rysuneczek, to jedna cyfra. Powtarzają- 
ce się w tym układzie takie same rysuneczki 
oznaczają powtarzające się takie sarne cyfry. 
Działanią wykonujemy, zgodnie z ich znaka- 
mi, zarówno w kierunku poziomym, jak i pio- 
nowym. Do dzieła! 













ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 532 
z 78 numeru „,Świata Młodych” z 1985-06-29 

Prawoskrętnie: granica, błotnik, baranek, Cyganka, kolczyk, mieszek, program, 
diament, elektron; trawnik, siepacz, drabina. Lewoskrętnie: grabina, błonica, bartnik, 
cyganek, kolanka, mieczyk, proszek, diagram, element, traktor, siewnik, drapacz. 

Nagrody wylosowali: 

Paweł Bartusiak — Kraków, Jarosław Dumański - Wrocław, Marcin Grela — Zawiercie, 
Marcin Jurkiewicz — Kraków, Beata Kamińska — Markuszów, Irena Ptaszkowska — 
Cieniawa, Tomasz Radzikowski — Warszawa, Paweł Rzeczycki — Jelenia Góra, Teresa 
Suchomska — Reda, Małgorzata Trębicka — Sosna. 





— Mogłeś wygrać — odezwałam się po chwili — gdybyś się pospieszył. 
7 — Nie. Nie mogłem. Było za późno. 


— To chociaż byś pomógł. 


— Ja? — roześmiał się. — Chyba żartujesz. 


Przez chwilę nie rozmawialiśmy. 


— Ciągle naprawiasz pozytywki? — spytałam w końcu. 


— To też. I inne rzeczy. I założyłem zielnik. 


— Mogłeś zostać w ogrodach. Pracowałeś w nich kiedyś. 


— Tak, a teraz suszę liście. 
Znów przestaliśmy rozmawiać, a potem on spytał: 


— Dokąd jedziecie? 
— Daleko. 
— Gdybyś kiedyś mnie potrzebowała... 


— To był po prostu 
ostatni rejs jachtu „Piękna”. 
Odwróciłam się. 


— Tak — powiedziałam. — Tak. 
— Daj mi adres. 
— To daleko. Jedziemy nad morze. Ojciec zaciągnął się do marynarki 


Wyszłam na ulicę. Powiał wiatr i ogrody chwiały się w nim, a mój 
zaszumiał. Skinęłam mu ręką. 
Z naprzeciwka nadchodził mężczyzna. Szedł niespiesznie, rozglądając 


— Będę pisał do ciebie — krzyknął. 

Zajrzałam do ogrodu, przeszłam przez bramę, popatrzyłam na rozwar- 
te wrota baraku, przeszłam przez łan trawy i ominęłam altanę. 

Potem zawróciłam i znalazłam mały staw i mostek. Popatrzyłam 
w wodę. Nie w wodę, a nazielony pokrowiec, który ją pokrywał. Mijałam 
tunele drzew i polany, i łąki kwietne, i powoje, i drzewa potężne, 
i zarośld, dotarłam do parkanu z furtą i pchnęłam ją ostrożnie. Róże były 
całe, ale ktoś rozgarnął je ostrożnie i od ścieżki w ogrodzie Starszej Pani 
do furty prowadził wyraźny szlak. Siedział na nim kot i patrzył na mnie. 


— Ty, może pójdziesz ze mną? 


Ni ruszył się. 
- SIĘEŚ ci | uzostawsć? Nie masz już ryb. Nie masz już poddanych. Po 


co masz tu być? 
Odwrócił się do mnie tyłem. : 


się, a ja zbliżałam się do niego, coraz wolniej przestawiając nogi. 

— Maga — powiedział. — Przyjechałem. 

— Po odpowiedź mamy? — spytałam. — Odpowiedź brzmi: nie. 

— Nie po odpowiedź. 

Wziął mnie za ramiona, przycisnął do siebie, a potem puścił. 

— Urosłaś. Nie po odpowiedź. Widziałem się z nimi w miasteczku. 
Wiem wszystko. Trudno. 

Wzruszył ramionami. 

— To po co tu jesteś? 

— Wzywałaś mnie? 

— Atysię spóźniłeś. $ 

— Tak. Mój błąd. Przejdziemy się? 

Skinęłam głową i ruszyliśmy. 


i może popłyniemy z nim w rejs. Są takie wyspy. Śnieżne i tropikalne. Są 
wyspy. 


Powieść ukaże się nakładem wydawnictwa „Nasza Księgarnia”. 





MÓWI, ZE NAZYWA SIĘ g” TO NIE JEST MJ SYN - 
TYTUS, WIĘC GO PRZY- J | CHOCIA£ NOSI TO SAMO 
PROWADZILIŚMY IMIĘ — ALE ŚWIETNY MODEL 


ODC/NEK 


W PRACOANI NNISTRZA REMBRANDTA 


UZYJĘ SUCHEJ IGŁY, ALBO 
MOZE WYTRAWIĘ KWASEM .. 
| ZROBIĘ AKWAFORTĘ ... 
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SUCHA IGŁA TO NIĘ_ZA - 
NIKI GRAFICZNEJ. ARTYSTA 
RYOE IGŁA. BLACHE WCIERA 
SRSCZYNA BaPIERŻE 
z ODBITKI. 


TEKST I RYSUNKI PĄPCIO CHMIEL 





kaj J aki „Piękny”'? — mruknęłam przez zęby. — Chłopaki pojęcih nie 
mają. „Piękna”'! 

— Co mówisz? — spytał Łysy. Wartował od tej strony. 

— Nic. Siedź cicho. Rób, co ci każą. 

Dopadłam do ojca, który oglądał jeszcze jacht. Obok niego stali 
Achremowicz i Alicja. 

— Tata, a furta? Nie zablokowałeś furty. Czy wszystko ma być na mojej 
głowie? ż 


STRZYK, LECZ RODZAJ TECH- 


oD PRA- 


NIECH ZOSTANIE. ć 


„mj 





Ojciec odsunął mnie. Patrzył na jacht z dziwnym poblaskiem w oczach, 
ale to nie były łzy. Myślał w tej chwili chyba o czymś dalszym niż jacht, 
i większym. 

— Może mi zostawisz furtę? — spytała cicho Alicja. - Może mogłabym 
tam przychodzić? 

— A Adam będzie gnił w domu dziecka? 

— On też zostaje. Jeszcze o tym nie wie. 

Zamilkłam. Nie miałam już nic do roboty w osadzie. Wszyscy wszyst- 
ko załatwili bez mojej pomocy i bez moich czarów. Popatrzyłam na Alicję 
i pokazałam jej język., x 

— Możesz wchodzić przez furtę. Ale ja tu będę wracać. I on zostaje 
mój. 

Spoważniała i odwróciła głowę. 

— No dobra — rzekłam. — Ogród jest wszystkich, ale mój najbardziej. 
Wszystkich — i zatoczyłam ręką od Alicji przez Adama i Łysego do 
Odjabłka. — Wszystkich — i zatoczyłam ręką jeszcze raz, jak najszerzej. 

— No widzisz — powiedziała z uznaniem Alicja, ale obserwowała 
swego ojca, który właśnie podchodził do Adama. Podał mu rękę jak 
dorosłemu. 

— On tak naprawdę? — spytałam. — Taki dobry się zrobił? 

= Zobaczymy — mruknęła. — Zobaczymy. 

Achreamowicz mówił do Adama, a Adam odmownie potrząsał głową: 
Rotem przestał, Później ostrożnie skinął, potakująco, i rzucił szybkie 
spojrzenie na Alicję. Achremowicz"nówił, próbował Adama objąć, ale 
Adam się uchylił, a Achremowicz znów mówił. 

— Co to jest? — spytałam. 

- Ciszej — szepnęła Alicja. 

Adam odszedł od Achremowicza i zastygł, może na minutę. Wszyscy 
jakby zapomnieli o jachcie i patrzyli na niego, tylko moja mama, gdy 

ca 








Co się wydarzyło 


10 VIII 1509 r. urodził sią Ambrol 
so Paró, francuski lakarz, uznany za 
najwiąkszego chirurga Odrodzenia 
Mając zalodwio 20 lat pracował jako 
chirurg polowy, Brał udział w wiolu 
kampaniach wojskowych | wprowa 
dzał humanitarne motody postąpo 
wania na polu bitwy. Był lekarzom 


i chirurgiam przybocznym Henryka 
II, Franciszka II, Karola IX i Henryka 
lil. W 1537 r. na podstawie własnych 
obsorwacji doszodł do wniosku, ża 
szoroko wówczas praktykowane po 
lawanie ran wrzącym olejem lub ich 
przyżeganie rozpalonym żalazom 
jast szkodliwe. Wynalazł narzędzia 
do zaciskania krwawiących naczyń 
krwionośnych. Udoskonalił amputa 
cję kończyn i nastawianie zwichnięć 
stawów. Wprowadził szereg apara 
tów ortopedycznych i protez. Ogłosił 
kilkadziesiąt prac w języku francu 
skim. 


UŚMIECH 


AW? weda WN... 


10, 11i12 sierpnia 


Ponadto: 

12 VIII 1848 r. - zmarł Goorge 
Stophonson = konstruktor angielski, 
wynalazca parowozu, 

11 VIII 1929 r. — urodziła się Maria 
Szypowska, pisarka, poatka, autorka 
ksiązak dla dzieci i młodzieży („Wia 
dro połne nioba”) 

11 VIII 1944 r. — pierwszą audycję 
nadała „Pszczółka” — polowa radio- 
stacja umieszczona w wagonie ulo 
kowanym na kolejowej bocznicy 
w Lublinie 

12 VIII 1970 r. — w Moskwie podpi. 
sono układ o normalizacji stosun 
ków pomiędzy Związkiem Radziec- 
kim z Republiką Federalną Niemiec. 


Cytat na dziś, jutro i pojutrze: 
Primum non nocoro (Przede 

wszystkim nie szkodzić). 
Hipokrates 


NUMERU 


— PANIE DOKTORZE — prosi pewna dama psychiatrą — mój małżo 
nek wmówił sobie, że jest samolotem. Czy może pan mi pomóc? 

— Spróbuję! Niech go pani skieruje do mnie 

— Och, dziękują! — mówi dama I rozglądając się po pokoju dodaje 
— Ale wątpię czy tu będzie miał dosyć miejsca do wylądowania. 


* 


- CO TO ZA hałas w kuchni? — pyta pani Mądralowa swego syna 
— Och, nic wielkiego! To tylko mała wymiana zdań: tata wyjaśnia 
dziadkowi moje zadanie z matomatyki. 
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NIE ZAPOMNIJ - 
OTo [CO 
NASZ ? 





zajrzałam na jej stronę, stała jak przedtom I wpatrywała się w napis na 


burcie. Zostawiłam ją. TI 

W końcu Adam drgnął. Podszedł do Achromowicza I powiedział: 

— Dobrze. 

— Co to jest? — spytałam jeszcze raz Alicji. 

— Zobaczymy — odparła cichutko. 

W chwilę później jacht ruszył. Achroemowicz i ojciec pomagali chłop- 
com. Koła skrzypiały i jacht coraz bardziej przechylał się, ześlizgując po 
stoku ku stawkowi, a potam o metr czy dwa od wody nabrał własnego 
rozpędu. - 

Coś zgrzytało potężnio, wózek wyrażnie zostawał w tyle, a potom 
nagle wyskoczył spod jachtu I przewrócił się, a jacht zachybotał I aunął, 
sunął, powoli przechylając się, I wśliznął się w wodę, zanurzył ciężko 
i zanurzał coraz bardziej, aż był już w wodzie całą długością, | zanurzył 
się jeszcze, a potem wychynął wyżej. 

Przecinął stawok coraz spokojniej, bryzgi wody opadły, jeszczo fale 
uderzały o brzegi. 

Jacht dotarł do drugiego końca, utknął w rosnącej tam trawie, odbił 
się i tyłem wrócił na środek stawku, a potem zamarł. 

Od osądy biegli ludzie. 

Po chwili powolusieńku, po milimetrzo, jacht zaczął znów osiadać, 
Usłyszeliśmy trząski, może bulgot wody. Jacht drgnął nagle I okręcił się 
powoli, ukazując burtę z napisem „Piękna”, a potem, gdy już wszyscy 
mogli przeczytać, zaczął opadać jak w windzie i niknął, niknął, zawirowa- 
ła woda przelewając się przez burty, jeszcze przez chwilą widzieliśmy 


Dokończenie na str. 7 


